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Gdy w  kaneelaryi oznajmiono je j, że je st już 
wolna, zdawało je j się, że zemdleje, przypom inając 
sobie jednak uw agi P aw ła de V areilles, pohamowała 
się i rzekła do sekretarza więzienia:

—  D ziękuję panu.
W  pięć minut potem rozw arła  się przed nią 

ciężka brama. Żanetka znalazła się na ulicy. O kilka 
kroków  obok stał samochód. K oło niego czekał, drżąc 
z niecierpliw ości, P aw eł de V areilles. W sa d ził Ża- 
netkę do samochodu i zaraz ru sz y li naprzód. Z po­
czątku jechali w  milczeniu. Co chw ila b y ły  poru­
cznik patrzał pr*.ez okienko w  tyle. U spokoił się 
jednak wkrótce. Żadne niebezpieczeństwo im nie 
groziło. N ik t ich nie śledził. Młoda dziewczyna sze­
ptała w zruszona:

—  Ach, ileż wdzięczności winnam panu!
Lecz on przerw ał je j łagodnie:
—  Niech pani nie stosuje do mnie tego słowa... 

spełniłem tylko swój św ięty obowiązek... dopóki nie 
dokonam cnb-go swego postanowienia, nie mam pra­
wa do żadnego podziękowania... potem dopiero...

Zam ilkł i.a chwilę i dodał drżącym głosem:
—  W te d y  dopiero będę czekał, aż serce pani 

w yznaczy mi nagrodę, na ja ką zasłużyłem ...
Czy zrozum iała znaczenie tych słów ? Czy m vśl 

tajemna je j tow arzysza była zarazem i jej m yślą? 
Zapuściła swe długie rzęsy na jasne oczy i z tw a 
rzą, zarumienioną w stydliw ie, odpowiedziała:

—  Nie będę niewdzięczną.
Tak dojechali do P assy. Tam w  stojącym na 

uboczu pensyonacie w yn ajął P aw eł de Y are ille s w y ­
godne mieszkanko, z oknem na ogród.

—  Odtąd —  rz e k ł—  będzie pani mieszkała tutaj, 
zdaleką od w szelkich trosk... czas doświadczeń ju ż  
minął... w szy stk 5e życzenia pani będą spełnione... 
nigdy nie sądziłem, że tak będę się cieszył z tego, 
iż jestem bogaty...

—  A ch ! —  zawołała wzruszona —  jakie szla­
chetne ma pan serce!

Jakaś u kryta jednak m yśl, której nie mogła się 
pozbyć, stłum iła w yle w  tej radości. W idocznem  było, 
że chciała się o coś zapytać, lecz nie śmiała. Spo­
strzeg ł to jej opiekun.

—  Coś panią niepokoi, Żanetko? —  zapytał —  
proszę mi się zw ierzyć... postaram się rozw iać w szel­
kie nieporozumienie, by nic nas nie rozdzielało...

Rzekła tedy:
—  Dlaczego pan, człowiek tak łagodny i dobry, 

zabił tego biednego oficera?... Czy nie uważał ninie 
pan za dosyć uczciwą, bym mogła się oprzeć jego 
natarczyw ości?...

—  Niech pani uspokoi się —  odparł poważnie —  
nie kierowałem  się żadną nierozumną obawą lub 
zazdrością, która mogłaby być zniewagą dla pani... 
W  swoim czasie pozna pani pobudki, które mnie 
skło n iły  do ukarania tego nędznika... żadnego w y ­
rzutu nie doznaję z tego powodu...

—  A  ten nieszczęśliw y inspektor, którego pan...
P rze rw a ł ze śmiechem:
—  W y rz u c ił przez okno?... Och, proszę się nie 

lękać, droga Żanetko... nigdy nie liczę na żaden 
wypadek... zanim dałem mu tę lekcyę grzeczności, 
wiedziałem, że upadnie na markizę nad werandą i że 
nic mu się złego nie stanie...

Tymczasem pan Rodauet, przeglądając następne­
go tygodnia papiery, odnoszące się do spraw y o za­
bójstwo kapitana, rzekł do swego pisarza:

—  N ie mogę jednak trzym ać do nieskończono­
ści w  więzieniu tej młodej dziewczyny... trzeba coś 
postanowić... zaraz ją skonfrontuję z inspektorem 
i jeżeli to nie da żadnych rezultatów , każę ją  w y ­
puścić...

Nie dokończył jeszcze sw ych słów , gdy zapu­
kano do drzw i.

W o źn y oznajmił, że inspektor już jest i czeka 
na przyjęcie.

—  Niech wejdzie.
—  Panie sędzio —  rzekł uradowany Lapipe, jak 

człowiek, k tó ry przynosi dobrą nowinę —  odkryłem 
fakt, potwierdzający najzupełniej to w szystko, co 
tw ierdziłem  o zabójstwie kapitana Frasko pelly.

—  Cóz to takiego? —  zdziw ił się pan Rodanet.
—  W ychodziłem  w łaśnie od siebie, by udać się 

do pana sędziego, gdy nagle na bulw arach zatrzy­
muje mnie przyjacielskim  ukłonem jakiś jegomość.

-  A ch ! M ister Lapipe, ho w do you do?... N ic 
poznaje mnie pan?

Starałem przypomnieć go sobie.
—  A leż tak —  zawołałem po ch w ili —  poznaję... 

tak... M arsylia... „S ta ry  Czarny P ie s u... pan jest 
kapitan W illiam ?...

—  Y e s!
—  K tó ry  ma trzy  córki na w ydaniu?
—  N iestety, do tej pory!... Doszło do tego, że 

dom mój zamienił się w czyste piekło... nie mam 
spokoju, chyba na sw ym  statku na pełnem morzu... 
A le  co u pana słychać, m ister Lapipe... złapał pan 
tego dziwnego p asa że ra ?..

—  Jeszcze nie —  odpaiłem niechętnie —  ale 
wkrótce to nastąpi... A ch ! Kapitanie, co to za zuch, 
ja k i strzelec!...

—  Nie potrzeba mnie o tera mówić, m ister L a ­
pipe! W  czasie jazdy strzelał do mew, lataiących 
koło okrętu i zawsze trafiał, nawet z rew olw eru... 
ku p ił go nawet odemnie, mówiąc, że jest to dosko­
nała broń... to prawda, gdyż była to robota Ste­
phensona!...

P rz y  nazw isku tem aż podskoczyłem z radości.
—  Stephenson?
—  Tak... najlepsza marka amerykańska...
—  A  nie pamięta przypadkiem kapitan numeru 

tego rew olw eru?
—  Doskonale!
W y ją ł z kieszeni notes i podał mi zapisany w  nim 

num er:
—  12.334...
—  Je st to panie sędzio —  mówił dalej inspe­

kto r —  numer rew olw eru, któ ry leżał ria stole przy 
zwłokach kapitana F ra sk o p e lly ! Zabójca kapitana 
jest więc pasażerem ze „Starego Czarnego P sa u... 
ja  w ięc miałem racyę!...

—  Istotnie —  szepnął pan Rodauet, zmieszany 
tem wszystkiem , co usłyszał —  pan ma doskonały 
węch, panie L a p ip e .. nada to nowy obrót tej spra­
wie... Przedtem jednak należy wezwać obwinioną 
przez pana i zmusić ją  do mówienia...

Podszedł do drzw i i  zaw ołał:
—  Panna Levasseur!
Dozorca więzienny, k tóry czekał już od pewnego 

czasu na ławce, podaiósł się i podał mu lis ..
Pan Rodanet rozerw ał nerw ow ym  ruchem ko­

pertę i przeczytał ze zdumieniem te słow a:

„D yre k to r więzienia Saint-Lazare ma za- 
szc. y t  oświadczyć Panu Sędziemu śledczemu, 
że więzień Żaneta Levasseur została uwolniona 
31 marca b. r., stosownie do urzędowego roz­
porządzenia Pana Sędziego śledczego, podpi­
sanego dnia poprzedniegou...

XIV.

Tajemniczy nieznajomy.

Chociaż stwierdzenie faktu tego było nadzw y­
czaj przykre dla pana Rodaneta. przedsięw ziął je ­
dnak natychmiastowe śledztwo, które wykazało, w  ja k  
śm iały a zarazem prosty sposób została uwolniona 
Żaneta Levasseur.

—  Teraz już pan sędzia przekonał się chyba -- 
zaw ołał Lapipe —  gdy, jak św ięty Tomasz nietylko 
pan widział, lecz i dotykał się palcem... istnieje więc, 
czy nie istnieje to tajemnicze indyw idyum , które 
morduje ludzi... uw alnia swoich spólników... drw i 
z policyi... i kpi ze spraw iedliw ości?

—  Bez wątpienia! —  odparł Rodauet zamyślony.
Naiwięcej niepokoiło go to, iż spraw a cała prze

dostanie się do dzienników i okryje go śmiesznością 
z tego powodu, że dał się w yw ieść w  pole. B y  uni­
knąć też złośliw ych dziennikarskich komentarzy, 
które m ogłyby zaszkodzić jego karyerze, postanowił 
oznajmić, że on sam istotnie w ydał rozkaz w y p u ­
szczenia na wolność młodej dziewczyny, o czem 
w  nawale spraw , jakie  prowadzi, zapomniał ch w i­
lowo.

Choć bez wielkiego przekonania, dodał jednak:
—  Będzie można ją  odnaleść!
—  Łatw o to powiedzieć, panie sędzio... szukać 

je j teraz po tygodniu... ptaszek frunął już daleko!...
—  E h , pan ją  odszuka... p rzy pańskim sprycie 

mogę nie obawiać się o w ynik...
Inspektor jednak, nieczuły na komplementy, po- 

trząsł ty lko  w  m ilczeniu głową, by nie odpowie­
dzieć ironicznie, że lepiej nie trzeba było trzym ać 
na wierzchu stołu podpisanych rozkazów uwolnieniu.

W ychodząc z gabinetu sędziego, inspektor skie­
ro w ał się w prost do dyrekcyi policyi.

—  Co się panu stało, panie Lapipe? —  zapytał 
dyrektor, patrząc na jego zmartwioną minę.

—  Proszę pana dyrektora —  odpowiedział bez­
dźwięcznym głosem —  mam dwadzieścia lat dobrej 
i bezustannej pracy w  policyi, dwadzieścia lat, pod­

czas których nie oszczędzałem ani swego czasu, 
ani sił...

—  W iem  o tem —  odrzekł dyrektor, nie p rz y ­
puszczając, dokąd inspektor zmierza.

—  Mam więc zaszczyt złożyć w  pańskie ręce 
prośbę o uwolnienie.

D yre k to r zaczął się śmiać.
—  Panie Lapipe, pan już mi o tem mówił... 

odpowiedziałem, że to niemożebne... z takim i agen­
tami jak pan, nie rozstaję się nigdy!...

—  A  jednak trzeba —  westchnął inspektor —  
i mnie je st bardzo p rzykro opuszczać zajęcie, które 
lubiłem i któremu poświęciłem całe swe życie... lecz 
co czynić?... Jestem zmęczony... potrzebuję spo­
czynku... a przytem  i moja żona męczy mnie ciągle, 
byśmy przenieśli się na wieś... nie znosi powietrza 
paryskiego!...

—  Ta, ta, ta, panie Lapipe, stara się pan u k ryć 
przedemną praw dziw e pobudki... je st tam coś, czego 
pan nie chce w yjaw ić...

Inspektor w ahał się przez chwilę, potem zdecy­
dował się nagle i zaczął m ówić: .

—  Praw da, panie dyrektorze... w szystko już 
powiem... mianowicie, iż w moim w ieku nie jest się 
usposobionym do odgryw ania ro li Szerluków  H o l­
mesów!

—  Co pan chce przez to powiedzieć?
—  To, iż dzisiaj zawód nasz nie jest tem, czem 

b ył przed dwudziestu laty, gdym wstępował do \ o- 
licyi... wtedy żądano od agenta tylko wiele bra­
w u ry  i trochę sprytu... i przy tych zaletach łatwo 
było chwytać przestępców, rzadko też która zbro­
dnia pozostała nieukarana...

—  Bez wątpienia, lecz...
—  D zisiaj w szystko się zmieniło... zbrodniarze 

inaczej teraz działają... ich poziom, że tak powiem, 
podniósł się wysoko... miejsce brutalnej s iły  zastą­
p iła u nićh inteligeneya... dokonywują sw ych cio­
sów z niezw ykłą maestryą... nic nic pozostawiają 
wypadkowi... zabezpieczają się pod każdym wzglę 
dem, by ich nie odkryto... a jeżeli przypadkowo od­
najdzie się którego, to po to, by nie módz go are­
sztować...

—  W ię c  cóż z tego?
—  A  ja  jestem ze starej szkoły... rzucić się na 

opryszka, który w y ją ł na mnie nóż lub w ycelow ał 
rew olw er, to ja mogę... nie umiem jednak w yjaśniać 
tajemnic i układać sensacyjnych romansów... w al 
czyć z telefonem, mikrofonem, telegrafem bez drutu, 
dynamitem, chloroformem i chlorkiem m etylu i t y ­
siącami innych wynalazków , którym i posługują się 
przestępcy, to nie je st w  moim zakresie... Oto 
i w szystko!...

—  Niechże pan jaśniej w ytlom aczy się, panie 
Lapipe...

—  Pan dyrektor śmiał się ze mnie, gdy ja  po­
stawiłem  hypotezę, że jest tajemniczy nieznajomy, 
któ ry dopuścił się całej seryi zbrodni, a nie dał się 
schwytać... tymczasem nie można już o tem nawet 
wątpić...

I  opowiedział mu szybko w szystko, co się stało 
od ostatniego ich widzenia, po zabójstwie kapitana, 
a w  końcu dodał:

—  Nie czuję się na s ił >ch w alczyć z nim... wolę 
cofnąć się. uznając się za zw yciężonego.. niech inny 
zdobywa tę trudną sławę... chociaż nadzwyczaj bo­
lesną je st mi ta konieczność, przyniosę jednak jutro 
panu dyrektorow i swą prośbę o uwolnienie... •

—  A leż, panie Lapipe, niech pan się tak nie 
poddaje!... K a ra  przychodzi nieraz wolno, ale zawsze 
przychodzi... i najczęściej wtedy, gdy najmniej się 
tego spodziewam y!... Nie można więc rozpaczać... 
Skończy się na tem, iż będziemy m ieli tego ptaszka... 
i tak jestem tego pewien, mój drogi panie Lapipe, 
iż proszę, by pan pozostał z nami...

—  Nie, nie, panie dyrektorze!... Chociaż bardzo 
pochlebne są dla mnie pańskie słow a i bardzo sobie 
cenię pańską zachętę, moje postanowienie jest stałe... 
muszę już odejść...

D yre kto r popatrzył uważnie na inspektora i  rzekł 
powoli z w ielką powagą:

—  Panie Lapipe, co pan m yśli o żołnierzu, k tó ry 
opuszcza swój posterunek w  czasie w alk i?

Inspektor zbladł. Słow a szefa dotknęły go, jak 
uderzenie batem. W y ją k a ł k ilka niew yraźnych prze­
proszeń. D yre kto r jednak nie dał mu owładnąć sobą, 
lecz m ówił dalej z serdecznością:

—  Pan jeszcze nam yśli się... opanowrało pana 
chwilowe zniechęcenie... K tóż go z nas nie zaznał?... 
Niech pan w róci do siebie i spocznie. Za dni k ilka 
przyjdzie pan do mnie i w tedy naradzimy się, co 
uczynić, by schw ytać tego człowieka, któ ry spędza 
sen z oczu pańskich... prawda, zrobi pan to?...

Lapipe skło nił się w milczeniu i wyszedł.
Co ma teraz uczynić?... Nie wiedział nic... Szef 

jego ma racyę, dezercya w  podobnych warunkach


